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Przekraczanie granicy w PRL-u
Strasznie [było], no, zależy, na której, ale było nieprzyjemnie. Nie byłem w Związku
Radzieckim ani na wschodzie tutaj, ale nawet do Austrii jak się jechało, to zasieki,
drut kolczasty. No to była ta granica austriacko-czechosłowacka, polsko-enerdowska.
Też była  straż  graniczna,  inaczej  WOP,  czyli  Wojska Ochrony Pogranicza plus
celnicy, polscy, dederońscy, podobnie polscy, czechosłowaccy.
Wiadomo, paszport, czasami oglądali bagaże, potem przejeżdżało się dalej, to znowu
przychodził  ten  z  NRD funkcjonariusz,  brał  znowu paszport.  Nieprzyjemnie  też
wyglądało przekraczanie granicy zachodniej, to znaczy z Czechosłowacji do Austrii,
czy z NRD do RFN-u. Tabuny tych enerdowskich funkcjonariuszy z karabinami –
nieprzyjemne to było. Były jakieś tam reglamentacje, nie wiem, butelka alkoholu czy
coś – nie pamiętam. Przede wszystkim oni nie chcieli,  żeby przewozić literaturę
wydaną przez „Kulturę” paryską, o coś takiego, tego też szukali celnicy.
W  sumie  przekraczanie  granicy  było  nieprzyjemne,  trwało  długo,  pociąg  stał
godzinami, chodzili po wagonach, groźnie [to wyglądało], niektórzy z karabinami, inni
z psami, no, nic przyjemnego. To zniechęcało, między nami mówiąc, do wyjazdów
zagranicznych, taki sposób traktowania ludzi na granicy.
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